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Zadnich no wiclKu przyszłość
N ieliczn i są ju ż  dziś w naszym  

społeczeństw ie, ludzie typu ro d z i­
m ych  m alkon ten tów  i za w od o ­
w ych  krytyków  w szelk iego  co 
sw oje, co po lsk ie . Z w ew n ętrzn ej 
s łabości i z braku w iary w sw ój 
naród w ypływ a taki k rytyczn y  
stosunek do w szelk ich  p rze ja ­
w ów  życia  polsk iego i, odw rotn ie  

nadm ierny szacunek do z a g ra ­
nicy, w yraża ją cy  się w p rzesa ­
dnie k orzystn ej ocen ie  sil o b ­
cych .

D ziś pod w pływ em  zd row ych  
odruch ów  op in ii sp o łeczn e j rze­
sza naszych k ra jow y ch  krytyków  
przycich ła  i zm alała. Tym  nie 
m niej jednak, u leg a ją c  sile  p rzy ­
zw ycza jen ia , ludzie tego typu
działają- R ozw ó j T rze cie j R zeszy  
w c ią g u ostatn ich  m iesięcy  da je  
im szereg ła tw ych  argum entów  
do ręki-

W" tych  w arunkach w arto  po­
rów n ać w zajem n y stosu nek  sił 
Polski i innych. Jeśli zestaw iać 
tylko czynniki m ateria lne, to  rze­
czyw iście  p orów n an ie  w w ielu  
dziedzinach nie w ypada na k o­
rzyść P olsk i. In acze j jed n a k  
przedstaw ia się spraw a, jeś li 
spo jrzeć na to za ga dn ien ie  w | 
sposób bard zie j g łębok i. W t e d y ! 
okaże się, że na p ozorn ie  gładkim  j 
gm achu p otęg i n iem ieck ie j istn ie  i 
ją  bardzo pow ażn e  szczerby .

W eźm y pod uw agę ch oćb y  p ro- i 
blem d em ogra ficzn y . M im o ba r- i 
dzo dużych  w ysiłk ów , i to często  
w ysiłków , k tórych  ocen a  m oralna 
budzi pow ażn e w ą tp liw o śc i, Trze 
cia R zesza  n ie zdoła ła  p od n ieść  , 
przyrostu  n atu ra ln ego . O grom -1 
nym  w ysiłk iem  zdołan o go p od ­
n ieść ty lko w  stopn iu  bardzo  n ie ­
znacznym . D zis ie jszy  jed n a k  przy  | 
rost n aturalny  je s t  je szcze  daleki 
od  p oziom u  przed w o jen n eg o . P od 
tym w zględem  P olsk a  ma ogrom ­
ną przew agę nad sw ym  za ch od ­
nim sąsiadem . Polska po prostu  
ma w ięk szą  dynam ikę b io lo g icz ­
ną od N iem iec.

D ru gim  czynn ik iem , który  na­
leży w z ią ć  pod  u w agę, je s t  p ro ­
blem  m oralny , w yra ża ją cy  się w 
stosunku do zagadn ień  m a teria l­
nych. N iem cy  w okresie  przed­
w ojen nym , a zw łaszcza  w okresie  
R epublik i W eim arsk ie j, p rzeszły

okres daleko posu n iętego  zm ate­
r ia lizow an ia . z k tórym  w  parze 
szlo ogrom ne rozprzężen ie  m ora l­
ne. R uch  n arodow o - so c ja lis ty cz  
ny czyn i w p ra w d zie  w ielk ie  w y­
siłk i, by u sunąć szkod liw e skutki 
tego okresu , ale w ysiłk i te dały  
tylko częśc iow e  rezu ltaty . T o  też 
duch o fia rn o śc i, zdo ln ość  do p o ­
ś w ię c e ń  są w  N iem czech  słabsze 
n iż w P o lsce . W szyscy  ob serw a to ­
rzy życia  n iem ieck iego  je d n o g ło ś  
n ie stw ierdza ją , że w  ok res ie  p o ­
w ażn ie jszych  a la im ów  w o je n ­
nych  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  w yka 
zyw ało  o w iele  w ię ce j zdecyd ow a  
nia i spokoju  od sp o łeczeń stw a  
n iem ieck iego .

K ryzys m ora ln y  w N iem czech  
p og łęb ia  kryzys re lig ijn y . Protąg 
stantyzm  n iem ieck i je s t  w rozk ła  
dzie. K atolicyzm  n iem ieck i u leg ł 
znacznem u osłab ien iu . O bserw o­
w ać m ożna n iezw ykle  en erg iczn ą  
ak cję  n eopogan izm u  N iem cy  sto ­
ją  przed  okresem  w alk r e lig ij­
nych. T ak  w ięc  i pod tym w zg lę ­
dem P olska w ykazuje  ogrom n ą 
przew agę.

S tw ierdz ić  zatem  trzeba, że naj 
w ażn ie jszy  czyn n ik  każdej w alk i 
i pow odzen ia  —  p rzew aga  p ie r ­
w iastków  d u ch ow ych  —  je s t  sta* 
n ow czo  po stron ie  P olsk i. T o  są 
fakty, które p o zw a la ją  nam  z w ia  
rą i n adzie ją  patrzeć w  przysz­
łość .

W  odpow ied zi na ch yb ion e  p ró ­
b y  p ropagan d y  czyn ion e  u nas w 
ok resie  ostatn ich  w ypadków , a 
p och od zące  ze źród e ł n iew ątp li­
w ie  n iepolsk ich , trzeba  w yraźn ie  

: i ja sn o  p od k reślić  w szystk ie  ce- 
. chy dodatn ie , jak ie  w ykazu je  spo 
; leczeń stw o polsk ie . M usim y do- 
i brze zdaw ać sob ie  sp ra w ę z tych  
! w artości, k tórym i g óru jem y  nad 
| społeczeństw am i obcym i, zw łasz­

cza zaś nad tym i, które bezpo­
średn io  z nam i sąsiadu ją .

T e dodatn ie cech y  m oralne spo 
leezeństw a polsk iego to zadatek 
na w ielką przyszłość  narodu . 
W ierzym y, że pozw olą  one przez 
z jed n oczon y  w ysiłek  sp o łeczeń ­
stw a d op row ad zić  rów n ież do 
przew agi w  zakresie, m a teria l­
nym.
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Atak urzędówki niemieckiej na PolskęR o s e n b e r g  m m  » o w u  m il
o  p r z e ś l a d o w a n i u  N i e m c ó w  w  P o l s c e

Ideo log  neopoganizm u, A lfre d  d z ia ła ln ość", ja k ą  rozw ija  w o-
statn ich  czasach  Polska, dążąca 
do „zn iszczen ia  kultury n iem iec­
k ie j1' w śród  zam ieszkałych  na te­
rytoriu m  polskim  N iem ców . P o l­
ska —  jak  tw ierdzi autor ..Mitu 
X X  w iek u " —  stosu je  przy tym

R osenberg , w  dłuższym  artykule 
na łam ach  o f ic ja ln e g o  organ u  
partii n arodow o - s o c ja lis ty czn e j 
„N a tio n a lso z ia lis tisch e  M onats- 
h e fte "  da je  upust swem u św ięte ­
mu oburzeniu  na ,,n iszczycie lsk ą

Dobrze zaprowadzony sklep galanterii w śródmieściu 
miasta wojewódzkiego z powodu wyjazdu do sprzedania. 
Część gotówki konieczna.

Reflektanci tylko chrześcijanie zechcą się zgłosić pod ad- 
dresem firm y: W IKTOR ANZELM, Brzc,ść n/B ul. 3 Ma­
ja Nr 2

Szkodliwa opieszałość sfer przemysłowych

Poitśj czy dalsza agresja?
P o  a k c l i  p o S i t y c z n e )  —  z d o b y c z e  g o s p o d a r c z e

( lu b .)  D ek laracja  R oosevelta  k iego znaczenia, po lityka  b o w ie m  po lityk ę  pow in n iśm y  uniknąć ja -
R zeszy n ie u zna je  zobow iązań , a ! k ich k o lw iek  k om p lik acji. N a de-

m etody „n ie s ły ch a n e g o  te rro ru ", m ieszka con a jm n ie j 1500 tys. —  
A k c ja  odn iem czan ia  p row adzon a  m ają  on i 58 p olsk ich  szkół pow - 
je s t  p lan ow o i system atyczn ie, szech n ych  i 2 g im nazja . K tóż 
w b re w  zasadom  i zobow iązan iom  w ięc je s t  p ok rzyw d zon y? 
w o b e c  m n ie jszości. W końcu  Ro- C y fry  te b i ją  w oczy . W ię c  m i- 
s e n b e r g  dochodzi do n astęp u jące- łu ją cy  d obre stosunki sąsiedzkie 
go w n io sk u : z P olsk ą  zw olen n icy  „M itu  X X

P ań stw o polsk ie  absolu tn ie  n ie j w iek u " radzą sob ie  w d ob rze  zna 
dotrzym u je  sw y ch  zobow iązań  za ' ny sp osób  pruski. P op rostu  czy- 
tw ierd zon ych  k on stytu cy jn ie , ;e - ■ n ią  w szystko co m ogą, by  liczba  
śli ch odzi o szkoły  n iem ieck ie  dla P olaków  w  R zeszy  staw ała się co 
obyw ateli p och od zen ia  n ie m ie c - ; raz m n iejsza . N aprz. w ca le  nie 
k iego. N a 124.000 u czn iów  N iem - ■ bezstron ne dane sta tystyczn e  z 
Łów w ca łś j P o lsce  równo 103.000 i r. p odaw ały  liczb ę  Poloatow 
ożyli 80 p roc. je s t  system atyczn ie  w N iem czech  na 440 tys., obsen ie

określon a  została przez op in ię  p u ­
b liczną ja k o  k rok  ku odprężen iu  
i jako w stęp do d a lszych  posu ­
n ięć, zm ierza ją cych  do zabezp ie ­
czenia p ok o ju . Jak  z n astro jów  i 
g łosów  prasy n iem ieck ie j można 
w y w n iosk ow a ć, N iem cy  odrzucą  
p rop ozy cję  prezyd enta  Stanów 
Z jed n oczon y ch . Z resztą  p rop on o ­
w ana przez R ooseve lta  dek la ra cja  
o n ieagresji nie m oże m ieć  w ie l-

Polski rynźk motocyklowy
Duże i pow ażno znaczenie w  Pol­

sce posiada rynek m otocykli, na co 
w pływ a (w  porównaniu z sam ocho­
dam i) n ikła siła nabyw cza ludności, 
dla której m otocykl je^t środkiem  lo­
kom ocji o wiele bardziej dostępnym 
od sam ochodu. W skutek teg o  zarów ­
no import jak  i produkcja kra jow a 
m otocykli rosną z roku na rok.

W  ubieg łym  roku bardzo znacznie 
przekroczyliśm y im port m otocyklow y 
z roku 1929. M ianow icie w  okresie

styczeń —  wrzesień 1938 r. przyw ieź­
liśm y do Polski 691 ton  m otocykli, w 
całj-m zaś roku 1929 zaledw ie 440 
ton. M im o tak znacznego w zrostu 
im portu, jak  powiedziano, produkcja  
krajow a rów nież rośnie i stale się 
ulepsza. Będziem y m ogli to  spraw ­
dzić na tegorocznych  T argach  Poz­
nańskich, k tórych  Salon Autom obilo­
w y obejm uje nietylko sam ochody, ale 
i m otocykle m arek krajow ych  i za­
granicznych.

Przez pracę kulturalno-oświatowa
Wzmocnić sile duchowa Narodu

Odezwa Ruchu Społeczno-OŚwiat wego
O bja w ion a  w  ostatn ich  czasach ruch  sp ołeczn o  -  ośw ia tow y . Na 

siła i potęga  polsk iego  diucha zbu ! ten d en cy jn e  k łam stw a h istoryczne
dziła  pod ziw  w  ca łym  św iecie , a 
w  nas w y w oła ła  radość i w zm ogła  
poczu cie  d u m y  n arod ow ej. Jed n e ­
go ty lk o  trzeba  —  aby te rozb u ­
dzone m oce  d u ch ow e u trw alić, by 
zaw sze tak zw ycięsk o  w aży ły  :ia 
szalach n aszych  d zie jów  ja k  dziś. 
W iem y bow iem , że nam  nic w> - 
starczą te, czy  inne zw ycięstw a, —  
ale przez c ią g ło  zw ycięstw a  iść 
m usim y ku spełn ien iu  d zie jow ej 
m isji p o lsk ie j, to znaczy w p ro w a ­
dzenia w  życie  n arodów  idei w ori
ności. m iłośc i i s p r a w i e d l i w o ś c i

chrześcijań sk ie j. I dla tego ta chw i 
la w oła  siln iej niż k iedyk olw iek  
o ruch  społeczno -  ośw ia tow y,
k tóryb y  przez n a jró ż n o ro d n ie jsz e

środk i ośw ia tow e  ro zw ija ł w  N a­
rodzie ja k  n a jw ięk szą  tężyznę du ­
chow ą

W a lczyć  m usim y nie ty lk o  o 
w yrw a n ie  z rąk  ob cy ch  środ k ow  
m ateria lnych , zaspaka ja ją cych  po 
trzeby  naszego ciała, ale rów n ież 
n ieustęp liw ie  w a lczy ć  m u son y  0 
zw ierzch n ictw o n arod ow e w  dzie­
dzinie k u ltu ry  d u ch ow e j.

O dpow iedzią  na neopogańską 
ak cję  propagan dy , w m aw ia jącą  
jed n em u  n arodow i butę i pychę 
rasizm u, a dru g iem u  g łoszącą p o ­
n iew ierkę, ja k o  n arodow i n ie w o l­
n ik ów  —  przeciw sta w ia m y  nasz

— od p ow ied zm y  praw dą. Na zlo—  
oparte o brutalne siły —  o d p o ­
w iedzm y szlachetnością b o jo w e g o  
działania.

P rzez rozpow szechn ian ie  dob re j 
książki, przez potęgę  ży w e g o  s ło ­
w a, przez U n iw ersytet L u d ow y  i 
kursy, teatr lu d o w y  i p ism a —  
w skazać m usim y N a rod ow i jasn e 
drogi, aby  m óg ł p ew n ie  n im i iść 
do zw ycięstw a  i ch w ały .

W stępu jcie  w szeregi akademie-* 
k ich  kól P-MS i. T C L  i TSL . 
K O M IS J A  O R G A N IZ A C Y J N A  
R U C IIU  SP O Ł . -  O Ś W IA T O W E ­
G O  M Ł O D Y C H  T SL , T C L  i PM S.

od n iem czan ych .
D a le j u trzym u je  R osen b erg , —  

że p rasa  eu rop e jsk a , p iszą c  o „n a  
p rężon ych  stosu n k a ch " pom iędzy  
N iem cam i a P olsk ą  L ipom in a , i i ,  
je ś li is to tn ie  m oże b y ć  m ow a o 
jak im ś n aprężen iu  stosunków ', to 
w inę p on osi ca łk ow ic ie  Polana. 
W y stą p ien ia  an tyn iem ieck ie  róż­
nych  p o lsk ich  zw iązk ów  nie m o­
gą się  p rzyczy n ić  do stw orzen ia  
sp ok o jn e j a tm osfery . C elem  p o l­
sk iego Zw iązku  O bron y  Ziem  Za-raczej nie ty le  nie u znaje co n ie ; w szystk o iedn ak  m u sim y pam iętać l j  ■ t»

i . , - , ■ , . ! . . . . . ch od n lch  je s t , zdaniem  R osen -w vnpłm a 7AhAwiQ7an nn cuphió . nmntiru m n " 7w yp ełn ia  zobow iązań  na siebie 
p rzy jętych , N ic -więc dziw n ego, 
żc w ie lk ie  zobow iązan ia  N iem iec 
m ają  p rob lem atyczn ą  w artość.

G d y b y  w skutek  o d m ow y  R ze ­
szy in ic ja tyw a  K oosevelta  n ie  d a ­
ła się zrea lizow ać —  pisze „C z a s " : 

 to dałaby ona i tak jeden nie­
wątpliwi rezultat: umiejscowienie 
odpowiedzialności za ewentualny wy 
buch w ojny".

N iem cy  da jąc n ega tyw n ą  odpo* 
w iedź n a  p ro p o zy c ję  prezydenta 
S tanów , p o tw ierd z iłyb y , że m ają 
p lany  n ow e j agresji.

ZDOBYCZE 
GOSPODARCZE

W praw dzie  po „zd ob y cza ch  
tery toria ln ych  N iem cy  n ieco  o -  
statnio ucich ły , lecz  całą sw ą e - 
nerg ię  nastaw iły  na zd obycze  g o ­
spodarcze. „K u rier  P o ls k i"  pisze,
że P o lsce  grozi gosp odarcze  osa­
czen ie  i uzależn ien ie  naszej g o ­
spodark i ud N iem iec:

„...Musimy się starać o niezależ­
ność gospodarczą tak samo ja k  sta 
ramy się o niezależność polityczną. 
Dlatego musimy ntrwalić swą pozy 
Cję gospodarczą na wschodzie, jak

że żadne pakty  i u m ow y  n ie  da 
dzą g w a ra n c ji naszej n ie p o d le g ło ­
ści i w olności. G w a ra n cję  tę dać 
m oże ty lk o  nasza siła w ew n ętrz ­
na i potęga  naszej A rm ii.

Q?IESZAŁOŚć 
R'_ TALISTÓW

R ozp isana ostatnio pożyczka  na 
obron ę  przeciw lotn iczą  m a na c e ­
lu w łaśnie  w zm ocn ien ie  potęgi 
A rm ii. Na apel w o jsk a  n a jszcze ­
rzej od p ow ied z ia ł św iat p ra cy : 
w ie lk ie  rzesze m ało sy tu ow an ej 
lu d n ości p o ls k ie j; n ie d op isa ły  zaś 
zresztą ja k  zw yk le , s fery  w ie lk o - ' 
kapita listyczne. . G azeta P o lsk a " 
określa  postaw ę sfer  bog atych  u - 
jem n ie :

.„..Ujemny wpływ tej postawy na 
efekty subskrypcji jest dwojaki: 
bezpośredni —  przez niedopisywa- 
me wpływów pożyczkowych od 

, | przedstawicieli tych właśnie najza­
możniejszych sfer i grup społecz­
nych oraz bezpośredni —  wynikają­
cy ze zniechęcenia skądinąd goto­
wych do ofiar szerokich warstw lud

berga , w yw oła n ie  konfliktu  i zmu 
szen ie  rządu  R zeczy p o sp o lite j do 
zan iech an ia  sw ej d o tych czasow ej 
po lityk i rów n ow ag i i p rzy łą cze ­
n ia  się do b lok u  M oskw a —  P a ­
ryż  —  L on dyn , w ym ierzon ego  
p rzeciw k o  W ielk im  N iem com . M i­
mo to jed n a k  —  pisze da le j R o ­
sen berg  —  B zesza nie m a zam ia­
ru dram atyzow ać ob ecn e j sy tu a ­
c ji  polsko - n iem ieck ie j W  B e r li­
n ie nie m ogą  u w ierzyć, te  P olsk a  
rzeczy w iśc ie  ch ce  Odstąpić od 
sw ej d o tych czasow ej d rog i do­
brych  stosu nków  sąsiedzk ich  z 
N iem cam i, jed n a k że  R zesza  żąda 
i od P olsk i lo ja ln o śc i, lo ja ln o ść  
ta zaś w ym aga od rządu R ze czy ­
p osp o lite j u k rócen ia  in cyd en tów  
i w ystąp ień , k tóre  są z taką sa ty ­
s fa k c ją  n otow an e  p rzez ju d zą ce  
do w o jn y  pań stw a  obce .

W yn ika  w ię c  z ty ch  w yn urzeń , 
iż p. R osen b erg  tru dn i się  o b e c ­
n ie fa b ry k a c ją  je szcze  jed n eg o

ności, które widzą, że ich „zaciska- m itu, tym  razem  o k rzyw d ach

również rozszerzać nasz handel mor zamożniejszych...” .

nie pasa" nie znajduje nalcżytogo 
odpowiednika w postępowaniu sfer

Bki, tę bramę na świat, która je d y - ' 
nie może nam zagwarantować cał­
kowitą swobodę ruchów na terenie 
międzynarodowego gospodarstwa...".

MASŁO I WOJNA
P rzyczy n ę  ostatn ich  n ie p o k o jó w  

tak określa  ..W arszaw ski D zien ­
n ik  N a ro d o w y ":

„...Dlatego, że Niemcy postanowi 
ły masło swe prretopić na ar mały, 
c -o łg i i ciężkie pancerniki morskie, 
dlatego, że feldmarszałek G-iering 
ze zwojów nieś konsumowanych w 
Rzeszy, kiełbas i szynek buduje co­
raz to nowe eskadry napowietrzne 1 
— dlatego właściwie Europa od ro­
ku przeżywa ustawiczne drgawki i 
wojenne...".

W szelk ie  p osun ięcia  N iem iec 
zarów n o na polu  ściśle politycz­
n ym  ja k  i na g osp oda rczym  m uszą do
b y ć  ba czn ie  przez nas śledzone. 
P rzez od p ow ied n ią  k on sek w entną

S fery  kap ita listyczn e stosu ją 
p rzy tym  k rzy k liw ą  reklam ę szk o­
d liw ą  z punktu  w idzen ia  dobra  
sprawy'. G estam i i liczbą  su bsk ry ­
ben tów  stw arza sie fa łszyw ą su­
gestię:

TÓ TRZEBA 
ZAPAMIĘTAĆ

A  przecież —  pisze dalej „G aJ  
zeta P o lsk a ":

„...gesty te są przeważnie bardzo 
tanie, a owe t y s i ą c e  repre­
zentują nieraz zaledwie ułamek 
m o ż l i w o ś c i  zamożnego o- 
fiaredawcy lub subskrybenta...".

„...przemysłowiec subskrybujący 
pożyczkę, pracuje dla swojej w ł a 
<i n e j koniunktury, przyczynia się 

ożywienia, które odczuje, być

N iem ców  w  P o lsce , p rzyczyn i spe
k u lu je  n a jw y ra źn ie j na ig n ora n ­
c ji  czyte ln ik ów  N a tion a lsoz ia li­
stisch e  M o n a tsh e fte " . B o co m ó­
w ią  c y fr y  w  dziedzin ie  szk o ln ic ­
tw a ?  N iem ców  m am y w  P o lsce  
741 tys. P osiad a ją  oni 432 szkoły  
pow szech n e  i 27 g im n az jów , P o ­
laków  zaś na terytoriu m  R zeszy

organ  Bund D eu tsch cr O s le n "  —
„O stia n d " zapew nia , że P o la k ów  
w  R zeszy je st za ledw ie 100 —  
120 tys. M a ją cy  s ę  n iebaw em  o d ­
być sp is lu dn ości tak je s t  pr*y- 
goto-wany, by zm yślen ia  „O stla n - 
d u " znalazły  „p o tw  erdzen je “ . Za 
N iem ców  w ięc będą uanani w s*y 
scy  „d w u ję z y cz n i" , a jed n ocaeś - 
nie M azurzy, K aszubi, Ś lązacy 
m ają  fig u ro w a ć  w  sta tystyce  ja  
ko odrębn e n arod ow ości. P o la ­
kiem  będzie  uznany w ła ściw ie  
tylko obyw atel R zeczy p osp o lite j, 
m ów iący  po polsku . Czy takie me 
tod y  m ogą być  uw ażane za lo ja l­
ne w  stosunku do paktu polsk o  - 
n iem ieck iego o spraw ied liw ym  
traktow aniu  m n ie jszośc i n a ro d o ­
w y c h ?

M nożą się  poza  tym  tak ty  usu ­
w ania z k ośc io łów  k a to lick ich  ka 
zań i nabożeństw  d od atk ow ych  z 
nakazu w ładz a d m in istra cy jn y ch  
i pod terrorem  o rg a n iz a cy j n a ii 
s ław sk ich . D och od z i do tego, it  
P o la cy  o tw a rc ie  p rzyzn a ją cy  fSę 
do sw ej n a rod ow ości u suw ani $ą 
z m ieszkań  ja k o  n iepożądan i lo ­
katorzy, o czy w iśc ie  pod  p re s ją  
g o rliw y ch  szerm ierzy  w&oorprar* 
n iem ieck o  -  p o lsk ie j.

P isze  p. R osen b erg , iż R zesza 
dom aga się od R zeczy p osp o lite j 
„u k ró ce n ia  in cy d en tów  i w ystą ­
p ie ń ", zn a jd u ją cy ch  ech a  w  in ­
n ych  p ań stw ach . Czy to  ana.e*v, 
iż pow in n iśm y  to le ro w a ć  cora z  
częśc ie j p ow ta rza ją ce  się p ro w o ­
k acy jn e  w ystąp ien ia  N iem ców  w 
P o lsce , ob ra ża ją ce  n aród  polaki? 
W ob ec  N iem ców  P olsk a  b y ła  w ;ę  • 
ce j n iż lo ja ln a . R ie » ia  zaś od  p o ­
czątku n ow ej ery  w  stosunkach  
polsk o  - n iem ieck ich , t. j .  o d  s ty ­
czn ia  1934 r. na rzete ln ą  lo ja l­
ność n igd y  się  n ie zd ob y ła  i na 
ten  argum ent p o w o ły w a ć  s ię  nie 
m oże.

Zwycięstwo listy narodowej
w  w y b o r a c h  w  P ł o c k u

Sprawcy napadu na ludowców
s t a n ą  p r z e d  s ą d e m

D on osiliśm y sw ego czasu o n a ­
padzie d ok on an ym  w  czasie o d ­
czytu  dr. S zczotk i na U n iw ersy ­
tecie  L w ow sk im , organ izow an ego  
przez m łod zież  lu dow ą. W  toku  
śledztw a aresztow an o stu d en tów : 
K ornasa, K o łod z ie ja , K otarsk iego, 
B rzezick iego , T arn aw sk iego, Z a ­
rębsk iego, S zem ock iego , P osłusz­
n ego  i M roza.

O becnie ś ledztw o zostało ca łk o ­

w icie  zam knięte  i do Sądu O k rę ­
g o w e g o  w p ły n ą ł akt oskarżen ia  
przeciw k o w szystk im  za trzym a j 
n ym , k tórzy  będ ą  od p ow ia d a ć  za 
zorgan izow an ie  napadu.

K U P  P O T Y C Z K Ę  
LOTNICZĄ

może, już jutro. W krajach obcych 
znane jest s p e c j a l n e  
o p o d a t k o w a n i e  wzrostu 
dochodów, płynące z pracy na cele 
obronne. Z faktu istnienia tego opo 
da tkowania niezbicie wynika ścisła 
ł ą c z n o ś ć  między akcją zbro­
jeniową a prosperity wielu gałęzi 
przemysłu. Warto byłoby, aby w 
Polsce zainteresowany przemysł 
przemyślał tę łączność już teraz.

Na opieszałość sfer  k ap ita listy ­
czn ych  zw raca liśm y na lam ach  
„A B C "  n ie jed n ok rotn ie  u w agę. 
W arto podk reślić , że polsk ie  f ir ­
m y przem ysłow e , rozu m ie ją c  do ­
brze  sw e obow ią zk i w o b e c  k ra ju  
spełniają je  n a jczęście j sumiennie, 
firm y  zaś o k ap ita le  ob cy m  i żydzi 
sp e łn ia j?  ob ow ią zk i je d y n ie  tak, 
by n ie m ieć  styczn ości z  p rok u ra ­
torem . W arto  to zapam iętać!

W  u bieg łą  n iedzielę  o d b y ły  się 
w  P łock u  w y b o ry  do R ady  M ie j­
sk ie j. W  w yn ik u  w y b o ró w  zn acz­
n y  sukces osiągnęła  lista B ezp ar­
ty jn eg o  K a to lick iego  N a rod ow ego 
K om itetu  W y b orczeg o , skupia jąca 
dzia łaczy  sp o łeczn y ch  i p o lity cz ­
n ych  na szerok ie j p łaszczyźn ie  na 
ro d ow e j. L ista  ta zdobyła  9 m an ­
datów , a w ięc w  stosunku do ub. 
rok u  gdy , m ia ła  4 m andaty', su k ­
ces jest b a rd zo  pow ażn y . W edług  
p ro w izo ry czn y ch  ob liczeń  z listy  
:  a rod ow e j w eszli n astępu jący  ra 
dn i: dr. A d a m  B eczk ow icz . W ła ­
dysław  R adaszk iew icz  ku p iec, ks. 
J óze f G óralsk i, adw . J ó z e f B a liń ­
ski, M ich a ł N iem iec, red. „G łosu  
M a zo w ie ck ie g o 1, Stan isław  Z g li-  
C zy ń sk i' adw okat, L eon ard  R u - 
d ow sk i ad w okat, Jan R aczyń sk i 
kapitan. H ieronim  P op ław sk i ku 
piec.

Cteon w ystęp u ją cy  pod  firm ą 
C h rześcijańsk iego Z jed n oczen ia  
G ospodarczego  otrzym a? za led­

w ie 4 m andaty, podczas, gdy  u -
przedn io  m iał ich  12. Lokalna gru 
pa „R a d z iw ie "  zdob y ła  3 m anda 
ty. tak jak  u przednio , ale w  prze 
c iw ień stw ie  do u b ieg łych  w y b o ­
rów  nie w ystęp u je  w spóln ie  * O - 
zonem . S oc ja liści zyskali 2 m an ­
daty osiąga jąc 12, podczas gdy  u- 
przedn io  m ieli 10. Ż ydzi u trzy ­
m ali sw ói stan posiadania zdob  
w ą jąc 4 m andaty.

Z w raca  uw agę, że przepadł: 
w szyscy  g łów n i k ierow n icy  Oze 
nu, Żydzi g łosow a li jed yn ie  w 
dw óch  okręgach  na w łasne listy , 
pozosta li rzu ca li g łosy  na s o c ja ­
listów . W  okręgu 1, gdzie  by ły  2 
lis ty  żydow skie nie padł na nie 
ani jed en  g łos, ja k k o lw iek  zydri 
g łosow a li w  90 p rocen ta ch , od d a ­
ją c  sw e g łoy  soc ja lis tom . F rek ­
w en c ja  w yb orcza  do 80 procen t. 
S tw ierdzon o szereg  n ie d o c ią g ­
n ięć przy ew id en cji osób  -jipuwa; 
n ion ych  do g łosow an i* .


